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iory zamiast: tym 7epiey, piszą temlepiey i tym 
sposobem przysłówki dzielą naro izay nięzki i 
nijaki.' W takim razie wypadałoby dla je  
dnostayności grammatypzney pisać: jem wią- 
cey, tem lepiey, lecz te znowu jem byłoby 
slowein jeść zamiast przysłówkiem, a więc 
tak jeszcze gorzey. — Że zaś ani im niepc- 
chodzi oti jeże, ani tym od ten albo to; jasną 
przeto jest rzeczą że podobne usterki są o- 
WÓcem nieznajomości oyczystego języka.

§ XI.
On, ona, ono! Pyta"! się czemu nie nu 

bydź: on, ona, one?— kiedy wszystkie pra­
wie imiona żywotne w rodzaju nijakim koń­
czą się na e, nie na o ; —r i tak, mówiemy: dzie­
cię. ciele, kurcze, ptaszę, bydle, nie zaś: dzic- 
cio, cielo, kurczo, ptaszo, bydło!

Gramatycy  ̂ których upór z żadnym w 1 
. świecie narowem zmierzyć się nie da, utrzy­

mują, że,io tak bydź musi, dla odróżnienia 
liczby innogiey od pojedyńozey, bo przeci­
wnie "w mnogiey i pojedyńczey byłoby ona i 
one; lecz w takim razie i przymiotniki nija­
kiego rodzaju, kończąc się, wszystkiebezwy- 
łącznie na e w pojedyńczey i w mnogiej li- 
cztie, wypadałoby w pierwszey, zmienić na 
o; i zanrast co dotąd dobrze mówiemy i p i­
szemy: one dziecie małe, powinnibyśmy mó­
wić i pisać: ono dziecio mało; Niech z resztą 
każdy iniSwi i pisze, jak mu wola;. — prze­
cież podług mnie ten wyraz ono, ma swoje 
tak już Upowszechnione i techniczne znaczenie , 
że go nawet nietrzeba szukać w grrmmaty- 
ee, bo największy prostaczek wieyski, umie­
ści je  niezawodnie w poczet imion rreczo- 
wnych.

§ XII
W  jednym z dzienników z roku 1829 po­

wstał był ktoś przeciwko upowszechnionemu 
wyrażeniu: "Rzut oka,, nazy wając to niewol-
niczem naśladowaniem francuzkiego: ” Coup 
ełoeuił,, Lecz to jest fałszywe rozumienie 
obu języków, jak jedno bowiem tak drugie 
jest przenośnią szybkiego weyrzenia, a p ado- 
bnych wy.ażen, równie j Si‘, przysłowiów, 
wiele mamy całkiem sobie podobnych z ob- 
cemi językami. Autor powyższey uwagi, 
przeciw rzutowi oka., nastręcz i 'nam\ zwrot 
okaL l o  jeszcze tysiąc rezy fałszywiej, bc 
skoro zwracam na coś oko, to już na to 
pierwey mogłem był pntrzeć, a więc tu 
niema szybkiego' weyrzenia,. którego rzut 
wymaga, 'a rozumiem, że artykuł ten na­
desłał ktoś ze wsi, gdzie przez rzuca­
nie okiem, rozumieją, niektórzy powiastkę 
r owczarcryku; któremu gdy radzeno aby 
chcąc bydź kochanym od dziewcząt, rzucał 
po karczmie oczyma; on też nawyłupiawszy 
owcom dworskim pełną kieszeń oczów, rzu- 

, cał po karczmie. Suum cuu/uc
§ XIII

Nie tak się rzecz ma z używaniem W wie­
lu, nawet oryginalnie napisanych romansach, 
owem strasznie już franenzkiem wyrażeniem: 
Podała mu jedną ze swoich ąn; iślarościąnku 
zaledwie jedną ze swoich nóg postawiła w pro­

gach świątyni,, Tu już niemożna się niespy- 
Wiele nóg, lub rąk mieć mogłtił bo 

jeżeli dwie tyłku, to na cóż ta, zawiłość, 
riewłaśc>wa naszemu językowi? Że zaś na 
cuuzyci. nogach, żądna starościanka niecho- 
dzi, tylko na swoich, więc nie trzeba tak 

.zanadto bydź jasnym, i po prostu powiedzieć 
a razem ndyćsMściey po polsku: Podału mu 
rąką;— zaledwie stąpiła napi óg świątyni. Na­
wet nie masz potrzeby dodawać: że nogą, 
wyjąwszy cbawę autora, iżby ktoś sobie 
niep. myślał, że bohatyrka jego romansu, mo­
gła chodzić na głowie.

§ XIV.
Na pytanie odnoszące się do drugiego 

przypadku, z użyciem słowa bydź lub nie- * 
i ydz, odpowiadaymy zawsze p;erwszym np. 
Niebędzie z tey mąk* ehłeb; niebędzie z tego 
młodzieńca dobry człowiek. Bo żleby zrozu­
miał no;’ § III, ten, ktoby lu do przeczące­
go odwoływał się siowa i pisał albo mówił: 
Niebęazie z tey mąki chhba,, gdyż musiałby 
także pewiedzieć ślązką polszczyzną- Kie- 
bąazie z tego młodzieńca, dobi ego ęzłoicieka • 
Zasada ta atoli, odnosi się jedynie* do sło­
wa bydź użytego tu w czasie j-zyszłym w 
tirzeciby osobie; inaczey źle byłoby po poł- 
zku: Niedoczekaź sią ztey mąki chleba,— za­
miast chleb —

§ XV.
Lud wieyski daieko czasem trafniey od 

nas używa niektórych wyrażeń. Prosfv wie­
śniak nigdy niepowi izaebka, ale izbetka i 
bardzo sprawiedliwie^ bu się niemów* izdba 
tylko izba. Przeciwnie piszą, u nas i mówią 
ciągła izdebka. Któreź ucho, nawet pod czap­
ką baranią, niedosłyszy tu zley polsczycny?

§ XVI.
Wielkie zachodzi etymologiczne pytanie 

kto od kogo, czj Teutoni od Słowian, czy 
Słowianie od Teutonów przyswoili sobie 
następujące wyrazy: kształt— szwagier, za- 
wikłać— hetman— po niemiecku: Gestałt— 
Sc/twa ger— Verwikeln — Hauptman.—  o 
których wielu dotąd Ani pomyśleli, że są tym 
dwóm jązykom tak- wspólne.

§ XVIL
Newatorowie nasi, coraz daley brną w 

kalambury. I tak zaczynamy teraz czytać 
na tytułach książek: Wy ciśnij o w e. t. c.
Ze zat. niekt. .-zjr drukarnię nazwali ciśnią, 
ru, odciskiem, zątem podług tych nowato- 

ro v, chcąc wyrazić Wydrukowani w War­
szawie w drukarni Glicksbergą, drukiem Di- 
dota,, nową polsczyzrią, będzie tak: Wy- 
isiiiąto w Warszawie w ciśhi Gl. odciskami 

Didot", sedny Ili Jot, jeżeli cierpi na odci- 
ski, jakżeby się mógł zgniewać tym kalam­
burem, sądząc źe z jego ciasnych butów, 
ktoś sobie wzorki wybiera?
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